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niepoczytalnej i bezpodstawnej �n�a�p�a�[�c�i� jednego �c�z�B�o�n�k�a� �Z�w�i���z�k�u� na dru­
giego, �z�g�B�a�s�z�a�m� moje �u�s�t���p�i�e�n�i�e� ze �Z�w�i���z�k�u� Polskich Federalist6w". 

�P�o�n�i�e�w�a�|� �z�a�r�z���d� Polskiego �Z�w�i���z�k�u� Federalist6w we Francji, po­
�t�w�i�e�r�d�z�a�j���c� pisemnie �p�r�z�y�j���c�i�e� do �w�i�a�d�o�m�o�[�c�i� mojej dymisji, odm6wI! 
�j�e�d�n�o�c�z�e�[�n�i�e� �o�g�B�o�s�z�e�n�i�a� mego listu, �p�o�d�a�j���c�.� jako powód, �|�e� nie ma 
zwyczaju podawania w swoim organie komunikat6w o �w�s�t���p�o�w�a�n�i�u�,� lub 
�w�y�s�t���p�o�w�a�n�i�u� �c�z�B�o�n�k�6�w� (jak gdyby w tym wypadku �c�h�o�d�z�i�B�o� o �l�.�'�D�'�)�'�k�B�e� 
�w�y�s�t���p�i�e�n�i�e�)�.� postanowi/em stosownie do zwyczaj6w, �z�w�r�6�c�i��� sil do Pana 
z �p�r�o�[�b��� o umieszczenia mego �o�[�w�i�a�d�c�z�e�n�i�a� na �B�a�m�a�c�h� .. Kultury' . 

Niech mi �b���d�z�i�e� wolno �s�k�o�r�z�y�s�t�a��� z tej okazji, �|�e�b�y� �p�o�d�z�i���k�o�w�a��� 
wszystkim, kt6rzy z powodu tej �n�a�p�a�[�c�i� wyrazili mi, ustnie, lub pisemnie, 
wyrazy sympatii dla mnie, a jak �n�a�j�o�s�t�r�z�e�j�s�z�e�~�o� �p�o�t���p�i�e�n�i�a� dla akcji, kt6ra 
przez podrywanie zaufania do znanych �o�s�o�b�I�s�t�o�[�c�i� lub wydawnictw sie/'e 
�z�a�m���t� na emigracji, �o�d�d�a�j���c� w ten spos6b, na pewno niezamierzone, a e 
cenne �u�s�B�u�g�i� �m�i���d�z�y�n�a�r�o�d�o�w�e�m�u� komunizmowi. Deklaracje w tym duchu 
�z�B�o�|�y�l�i� mi nawet niektórzy �o�s�o�b�i�[�c�i� przyjaciele �l�e�k�k�o�m�y�[�l�n�e�g�o� napastnika, 
m.in., telefonicznie, jeden z dw6ch pan6w, podpisanych �p�6�z�n�i�e�j� na �l�i�[�c�i�e�,� 
�o�d�m�a�w�i�a�j���c�y�m� �o�g�B�o�s�z�e�n�i�a� mego �o�[�w�i�a�d�c�z�e�n�i�a�.� 

Serdeczny �u�[�c�i�s�k� �d�B�o�n�i� �p�r�z�e�s�y�B�a�m�.� 

Aleksander KA WALKOWSKI 

• 
New York, 12 maja 1963 r. 

Wielce Szanowny Panie Redaktorze I 

Umieszczony w nrze 1/183-2/184 .. Kultury" �a�r�t�y�k�u�B� prof. �S�t�a�n�i�s�B�a�w�a� 
�K�o�[�c�i�a�B�k�o�w�s�k�i�e�g�o� .. W �r�o�c�z�n�i�c��� StyczniowI!" jest zaopatrzony w przypis: 
.. �A�r�t�y�k�u�B� ten �o�p�r�a�c�o�w�a�B� �[�p�.� prof. �K�o�[�c�i�a�B�k�o�w�s�k�i� w 1944 r. dla pisma 
.. Polak w . Iranie". �B�y�B� on jedn.ak �s�k�o�n�f�i�s�k�o�w�!�B�n�y� przez �c�e�n�z�u�r�~� �s�o�w�i�e�c�k���"�.� 

PrzYPIs ten �m�u�s�z��� �u�Z�U�p�e�B�O�I���.� W styczmu 1945 r. �[�p�.� Profesor �w�r���­
�c�z�y�,�B� mi �~�s�p�o�m�!�l�i�a�!�!�y� �a�r�t�y�k�u�B� celem umieszczenia go w redagowanym przeze 
mOle .. BlUletyme �Z�e�s�p�o�B�u� Pracy nad �o�d�b�u�d�o�w��� Polski". �Z�o�s�t�a�B� on zamiesz. 
cz!>ny w.nrze 2.(7) tego Biuletynu z �d�a�t��� ... Teheran, 22 stycznia 1945 r .... 
NIe �n�o�s�.�l�B� 2<?dplsu Profesora (za Jego �w�l�e�d�~��� i �z�~�o�d���)�,� a to z �u�w�~�g�i� 
na. to, ze HIUI.etyn. �~�y�B�e�m� zmuszony wydawac anommowo, �m�O�{�n�a� powIe­
�d�Z�I�e��� - .. podzIemOle ze �w�z�g�l���d�u� na 6wczesne warunki w Teheranie: 
�w�.�s�p�o�m�n�i�a�n�~� �j�u�|� cenzurlt. �s�o�w�i�e�c�k��� i wrogie nastawienie do �Z�e�s�p�o�B�u� i �j�e�~�o� 
�B�I�U�I�~�t�y�n�u� �~�w�c�z�e�s�n�e�~�o� �P�o�s�B�a� RP Karola Badera, �z�w�a�l�c�z�a�j���c�e�g�o� wszelkIe 
przejawy �m�e�z�a�l�e�|�n�e�j� �m�y�[�l�i� polskiej, nie �m�i�e�s�z�c�z���c�e�j� �s�i��� w ramach �[�w�i�a�­
�t�o�p�o�g�l���d�u� �r�z���d�z�,�'�!�c�e�j�"�w�6�w�c�z�a�s� w polskim Londynie grupy .. czterech histo­
rycznych �s�~�r�o�n�m�c�t�w� . �Z�r�e�s�z�t��� ferwor p. Badera, z �B�' �a�k�i�m� nas �z�w�a�l�c�z�a�B�,� 
�b�y�B� �z�r�o�z�u�m�I�a�B�y� - �b�y�B� on w �r�r�~�e�d�e� dniu �p�r�z�e�j�[�c�i�a� do s �u�|�b�y� w �r�e�|�y�m�o�w�y�m� 
MSZ, w kt6rym �S�I��� znalaz jeszcze w �t�y�m�|�e� 1945 roku. 

Nie �c�~�c�i�a�B�~�y�m� jednak listu �k�o�D�c�z�y��� smutnej �p�a�m�i���c�i� Baderem. 
PozwolI �W�I���C� Pan Redaktor, �|�e� �p�o�w�r�6�c��� do �[�w�i�e�t�l�a�n�e�j� postaci Pro­

fesora, �z�w�B�a�s�z�c�z�a�,� �|�e� umieszczenie Jego �a�r�!�y�k�u�B�u� w Biuletynie anonimowo 
�m�o�g�B�o�b�y� u �k�o�g�o�[� .. �s�t�,�:�"�o�~�z�y��� �w�r�a�|�e�n�i�e�,� �|�e� �P�r�o�f�~�s�o�r� �o�b�a�w�i�a�B� �s�i��� ewentual­
nych konsekwenCJI,. .la.kleby mo,!ly za to. �g�r�o�z�I���.� O nie I Ten skromny, 
cIchy, na pOZór �m�e�s�m�I�a�B�y� �c�z�B�O�W�I�e�k� �p�o�t�r�a�f�I�B� �b�y��� �o�d�w�a�|�n�y�m�.� 

Los. zrz!ldzi/, �|�e� w 194 I r. �s�i�e�d�z�i�a�B�e�m� razem z Profesorem w �B�a�g�r�z�e� 
na dalekIm �P�6�B�n�o�c�n�y�m� Uralu. �C�h�c��� tu �p�r�z�y�t�o�c�z�y��� pewien fakt �[�w�i�a�d�c�z���c�y� 
�w�B�a�[�n�i�e� o tej odwadze Profesora. ' 
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�P�r�a�g�n���c� nas, swoich �w�s�p�6�l�B�a�g�i�e�r�n�i�k�6�w�,� �p�o�d�t�l�1�:�y�m�a��� �~�a� duchu. i nie 
�d�o�p�u�[�c�i��� do �j�a�k�|�e� �B�a�t�w�e�g�o� w �t�y�~�~� �w�a�r�u�n�~�a�c�h� �z�e�z�w�I�~�r�z���c�e�~�l�a�,� �z�o�r�g�a�m�z�<�?�w�a�B� 
Profesor codzienne �w�y�k�B�a�d�y�.� WleCZO!aml,. po �~�k�o�n�c�~�o�n�e�j�.� �p�r�a�~�y�,� .zblera­
�l�i�[�m�y� �s�i��� w tajemnicy p!zed �w�B�a�d�z�a�m�I� �B�a�g�l�e�r�n�Y�l�!�J�1� w. jedn.ej z Izb I przez 
�g�o�d�z�i�n���,� dwie �z�a�p�0�l�!�J�m�a�l�t�[�m�y� o �p�o�n�u�~�e�j� �~�z�e�c�z�y�w�I�~�t�o�[�~�l�.� Mla! �w�y�k�B�a�d�y� �~�a�m� 
Profesor, opowiadalI - C? kto �w�I�e�d�z�I�a�B� -, mm: "!aw!asem �~�6�w�l���c�.� 
�u�r�z���d�z�a�l�i�[�m�y� tam, pod �G�W�I�a�z�d��� �P�o�l�a�r�n���,� obchod SIenkIeWIczowskI w �~�5� 
�r�o�c�z�n�i�c��� zgonu pisarza, innego dnia wie<:zór �v�:�s�p�o�m�n�i�e�~� o F �e�r�~�y�n�a�.�n�d�z�l�e� 
Ruszczycu, jeszcze innego obchód polsko-lItewskI �~�u� CZCI �C�~�u�r�l�o�m�s�a� Itp. 

Tak trwalo �o�k�o�B�o� �m�i�e�s�i���c�a�.� �A�|� p'ewnego dOla w �c�~�a�s�l�e� v:ykladu do 
izby �w�s�z�e�d�B� naczelnik �B�a�~�r�u�.� �S�t�r�u�c�h�l�e�l�i�[�m�y�.� �T�r�z�e�~�a� �p�,�,�;�m�l���t�a���,� ze. �~�y�B�o� to 
po .. amnestii" i aczkolWIek �w�B�a�d�z�e� so.wleckie me �[�p�l�e�~�z�y�B�'�y� �~� jej zasto­
sowaniem do nas, �w�i�e�d�z�i�e�l�i�[�m�y�,� �|�e� CI,. co �p�r�z�e�t�r�z�y�~�a�j��� I n!e. �~�m�r���.� w 
�m�i���d�z�y�c�z�a�s�i�e� �{�[�m�i�e�r�t�e�l�n�o�[��� �b�y�B�a� �z�a�s�t�r�a�s�z�a�j���c�a�)�,� �p�.�r���~�z�e�j� czy p6zmej. �w�y�j�d��� 
na �w�o�l�n�o�[���.� �U�d�z�i�a�B� w nielegalnym zebramu, JakIm �b�y�B�o� �s�B�u�c�h�a�m�e� wy­
�k�B�a�d�~�,� �m�~�g�B� �s�p�o�w�o�d�o�w�a���.� �w�d�r�o�|�e�n�!�~� �p�o�s�t���p�o�w�a�n�i�a� o �n�o�~�e� �p�r�z�e�s�t�x�~�s�t�w�o�,� po­
�p�e�B�m�o�n�e� �J�U�{� po �o�g�B�o�s�z�e�n�I�U� amnestII. a w6wczas - komec ,wszelk.lm m.r,zon­
kom o �w�o�l�n�o�[�c�i�.� �Z�r�o�z�u�m�i�a�B�a� �w�i���c� �b�y�B�a� nasza konsternaqa. MIlczelIsmy. 
�P�r�z�e�r�w�a�B� milczenie naczelnik, �p�y�t�a�j���c�:� Klo lul zaczynszczyk? W tym 
momencie Profesor szybko �w�y�s�z�e�d�B� na �[�r�o�d�e�k� izby i �m�o�c�~�y�m� �~�B�o�s�.�e�m� po­
�w�i�e�d�z�i�a�B�:� .. Ja f �C�h�c�i�a�B�e�m�,� by ludzie po ?,Tacy �t�r�o�c�h��� �p�o�d�C�I���g�n���l�I� �S�I��� urny. 
�s�B�o�w�o� i dlatego �z�o�r�g�a�n�i�z�o�w�a�B�e�m� �w�y�k�B�~�d�y� '. . . . . 

Na �s�z�c�z���[�c�i�e� naczelnik okaza! �S�I���.� ludzkI (me. �m�o�g�~� te,!o �p�o�w�l�e�d�z�l�e�~� 
o jego poprzedniku i �n�a�s�t���p�c�y� - �d�r�a�~�l�a�c�~� spod CIemnej �g�W�I�~�z�d�y�)� �{�a�d�n�e�j� 
sprawy me �w�d�r�o�|�y�B�,� a nawet �z�g�o�d�z�I�B� �S�I��� na kontynuowame �w�y�k�B�a�d�6�w� 
pod warunkiem uprzedniego zawiadamiania go o tematach, (co �r�o�b�i�l�i�[�m�y� 
przyznam �s�i���,� niezbyt uczciwie, bo nie tylko o .. �|�y�c�i�u� ryb w �g�B���b�i�n�a�c�h� 
ocean6w" i o .. wyprawach na biegun Pólnocny" na �w�y�k�B�a�d�a�c�h� naszych 
�m�ó�w�i�l�i�[�m�y�)�.� W momencie jednak "'pytania nikt nie �w�i�e�d�z�i�a�B�,� jaka �b���d�z�i�e� 
reakcja naczelnika i �w�y�s�t���p�i�e�n�i�e� Profesora bylo przejawem prawdziwego 
w tych warunkach bohaterstwa. 

�N�i�e�c�h�|�e� tych kilka �s�B�6�w� �b���d�z�i�e� wyrazem �h�o�B�d�u�,� jaki �s�k�B�a�d�a�m� Temu. 
które.K.<>' tak trafnie nasz �w�s�e�§�B�l�a�!�{�i�~�r�n�i�k� �M�i�c�h�a�B� �K�r�u�s�z�y�D�s�k�i� �n�a�z�w�a�B� �k�i�e�d�y�[� 
w .. �W�i�a�d�o�m�o�[�c�i�a�c�h�"� �Z�W�I�A�T�A�E�M� W �O�T�C�H�A�A�N�I�.� 

Wyrazy �g�l���b�o�k�i�e�g�o� szacunku �B���c�z���.� 

Bohdan KA WECKI 

• 
N ew York, 25 marca 1963 r. 

Szanowny Panie Redaktorze I 

�C�z�y�t�a�j���c� marcowy numer Kultur!J... �c�h�c�i�a�B�o�b�y� �s�i��� �z�a�w�o�B�a��� (czy �z�a�p�B�a�k�a���)� 
za profesorem Edwardem �L�i�p�i�D�s�k�i�m�:� Ekonomia I Ekonomia I O ile �w�i���k�s�z�o�[��� 
ludzi nie pr6buje �p�i�s�a��� na temat energii atomowej czy lot6w �m�i���d�z�y�p�l�a�n�e�­
tarnych bez �z�n�a�j�o�m�o�[�c�i� przedmiotu, o tyle ta sama �w�I���k�s�z�o�[��� �u�w�a�|�a� siebie 
za autorytet w sprawach ekonomicznych, pomimo �i�|� niewiele �s�i��� na. nich 
zna. W �m�y�[�l� tej zasady autorzy trzech �r�ó�|�n�y�c�h� �a�r�t�y�k�u�B�ó�w� we wspommanym 
numerze, �p�i�s�z���c�y� na tematy .. ekonomiczne" �p�o�p�e�B�n�i�a�j��� �b�B���d�y�,� kt6re �n�a�l�e�|�y� 
�s�p�r�o�s�t�o�w�a���.� 

" 1. Mieroszewski ( .. Dramat Europy") pisze co �n�a�s�t���p�u�j�e�:� .. W Pol. 
sce Ludowej liczba gospodarstw indywidualnych �w�z�r�o�s�B�a� o 55 �t�y�s�i���c�y� i 
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przekr~czy!a z~acznit; cyfrę, ~,f?OO.OOO go~podarstw. 'Yzros~ o 55 ty.sięcy 
Jest mezmlerneJ wagI wskazmk,em potencjalnych możliwoścI ewolucyjnych 
polskiego modelu. Może przyjść moment, że ów fenomen nabierze wprost 
kardynalnego znaczenia politycznego". Pomijając na chwilę kwestię liczb 
cytowanych przez autora, cały ten paragraf jest dla mnie zupełnie nieuozu­
miały i może służyć za przykład dziennikarskiego loose wriling. Przede 
w~zyst~im ni.e rozu~it;m co p. 'ryTieroszewski . miał .na myśli pisząc o .. ~iez­
mIernej waS! wskazmku potencjalnych możliWOŚCI ewolUCyjnych polskiego 
modelu?". Pomijal'ąc fakt, że każda możliwość jest potencjalna czy autor 
ma tu na myś li ca ą gospodarkę polską czy tylko rolnictwo? Czy uważa on, 
że wzrost liczby gospodarstw jest zjawiskiem pozytywnym czy negatywnym 
i dlaczego? Co rozumie przez stwierdzenie, że wzrost liczby gospodarstw 
(w jakim okresie?) o półtora procent nabierze kiedyś .. wręcz kardynalnego 
znaczenia politycznego?". Czy chciał wykazać, że .. model polski" nie jest 
czymś stałym i że ulega zmianom, chociażby na skutek wzrostu liczby 
gospodarstw? Chyba pisząc powyższe zdania p. Mieroszewski miał coś na 
myśli, jakieś wnioski czy konkluzje . Nie są one chyba sekretem i mógłby 
się on nimi podzielić z zainteresowanymi czytelnikami, bez posługiwania 
się ogólnikamI, które nic nie mówią, 

Wracając do liczb cytowanych przez autora to nie wiem skąd czerpal 
swoje informacje. Rocznik StatyslJJczny 1961, ss. 190-191 zawiera dokładne 
dane o liczbie gospodarstw w Polsce . Otóż według spisu powszechneg.:> 
z grudnia 1960 liczba gospodarstw indywidualnych wynosiła 3,584 tysięcy 
i wzrosła o 41 S tysjęcy gospodarstw w okresie od końca 1950 (skąd la 
liczba SS tysięcy?). Na pierwszy rzut oka wzrost ten oznaczałby tendencję 
w kierunku rozdrabniania gospodarstw (czyżby to miał na myśli autor pisząc 
c "potencjalnych możliwościach ewolucyjnych?"). Gdy się jednak spojrzy 
hliżej na dane statystyczne lo łatwo zauważyć, że o ile liczba gospodarstw 
od 0.1 do S hektarów zwiększyła się o 450 tysięcy, to liczba gospodarstw 
powyżej S hektarów spadła w Iym samym czasie o 35 tysięcy. Szczegółowe 
badania przeprowadzone w Polsce wykazały, że aczkolWIek rozdrabniame 
gospodarstw Istnieje nadal, szczególnie w niektórych dzielnicach, to znaczna 
większość nowo-utworzonych gosl:>odarstw należy do tzw. chłopów-robotni­
ków. To samo w sobie jest bardzo ciekawym zjawiskiem. Czy to miał na 
myśli p. Mieroszewski pisząc o ewolucji polskiego modelu? Osobiście w to 
wątpię i w dalszym ciągu nie wiem o co mu w cytowanym paragrafie 
chodzIło? 

2) A. Kawałkowski ("Potwierdzona alternatywa") pisze między innymi, 
że "innymi słowy, Europa finansuje amerykańskie inwestycje kapitałowe na 
swoim własnym terenie, co już wkracza w dziedzinę absurdu". Dlaczego? 
Jeżeli autor rzeczywiście uważa istniejącą sytuację za absurdaln", to chy_ba 
ma na myśli jakąś inn'!.. alternatYWę, którą gotów jest przyjąć. Czy p . Ka­
wałkowski uważa, że Euro{la powmna zaprzestać spłacania pożyczek ame­
rykańskich? Chyba nie; bIOrąc pod uwagę obecną sytuaCję gospodarczą 
Europy Zachodniej, spłaty te me są ciężarem. Może autor uważa, że 
Stany Zjednoczone nie powinny inwestować w Europie? Chyba tei. nie. 
'Y przeciwie~st:-vie do inwe~tyci!. w kraj.a<;h gospodarczo zacofanych ,inwesty­
CJe amerykanskle w EuropIe ZachodmeJ dotyczą przede wszystk,m dóbr 
konsumpcyjnych i trwałego użytku, co przyczynia się do podniesienia stopy 
życiow~, znacznej większości !udnośc~ . Mo,że wobec tego autor uważa, że 
Sta!ly Zjednoczone w ogóle me powmny mwestować poza swym własnym 
krajem czy też, jeżeli już inwestują w Europie to powinny to robić w mniej­
szym zakresie niż dotychczas. O co w ogóle p. Kawałkowskiemu tutaj cho­
d~i? Wydaj~ ~i się, ~e ~~zkrytyczne .przytacz~nie. a,:,gielsk~ch publ!cystów 
me przyczyma SIę w !:'!lmmeJszym stopnIU do wYJaśmema bądz co bądz skom­
plikowaneJ sytuacji. Wręcz przeciwnie. Zacytowane powyżej zdanie utrud-
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nia tylko zrozumienie pewnych ~s~ni,~jących trudności a przedf, wszystkim 
pachnie tanią "anty-am~ry~a~skosclą , którą tak często znalezc można w 
popularnej prasie europeJskIeJ. 

3) Anonimowy autor listu z Warszawy pl. .. Zastępcze plenum" jest 
wzorowym adep~em sz~oły .. dr~!wej m~~y" . KrytykUje on C.omułkc; z~ 
to iż ten ostatm przypIsuJe częsc trudnoscl gospodarczych Polski spadkOWI 
c:n towar6w eksportowanyc~ prz~z Pol.skę na zach6d. ~u~or listu stwi~rdz~ 
również, że "podobne obhczema rob'ą . tylko ekonol':"sc, w. Połudmow~J 
Afryce" i gniewa się na. Gomułkę, p~mev:'aż P~lska m~t;~!uJe w ~opaln~e 
węgla "kosztem obniżam a stopy życIowej całej ludnoscI, ' .ZdaJę. sobie 
sprawę, że domorosły ekspert od spraw gosr.0darczych mIał lak na)leps~e 
chęci ale tym razem solidnie się zagalopowa . Przede wszystkl.m obliczem a 
strat 'spowodowanych spadkiem cen towa~ó,:" ~ęd~ych ,PrzedmIOtem handlu 
międzynarodowego robione są .na cały.m SWleCI,? . DOWCIpy auto,ra na temat 
Afryki Południowej SIJ zupełme chybione. Jeśli Jest w t):'m zamteresowany 
(w co wątpię) to niech sobie przejrzy cho~iażby wydawm~twa ON~ doty­
czące tzw. terms oj trade kraj6w eksportujących surowce I arty~uły zywno­
ściowe. Przekona się wtedy, że jego atak r.a Gomułkę ch):'bla celu. Co 
więcej, autor z~?aie .retoryczne. pytan~e !,kto ,każe .Gomułce mw,?sto,:"ać w 
kopalnie węgla I Jednocześme znajdUje wmowaic.ę w pOSt~CI "mnych 
kraj6w socjalistycznych", potrzebujących węgla. Nie wspomma o tYf!1' 
że tym innym krajem socjalistycz,!ym jest Pols~a. Możn,a . łatwo wy~azać! . Zt; 
zapotrzebowanie węgla dla celow produkCyjnych rosme szybCiej a~lzell 
produkcja i prędzej czy później . eksport węgla zostałb,y ~g!an,lc~ony" .meza~ 
leżnie od ruchu cen na rynku ŚWiatowym. Czy autor wIdzIlakIes mozllwoścl 
zastąpienia węgla, który jes~ gl6wnym źródłe!" energii,. jakimś innym środ­
kiem? Ropę naftową trzeba Importować, prawie wszystkie elektrowme oparte 
są na węglu, a eksploatacja gazu jest dopiero w stadium rozwoju, Czy 
wobec tego Polska powinna przestać rozbudowywać przemysi wę!!lowy? 
Na koniec warto zaznaczyć, że jak się jest krajem stosunkowo biednym 
to każda inwestycja odbija się na konsumpcji, czyli na stopie życiowej. 
Najlepiej nie inwestowa~. w ogóle; wtedy <;ały dochód narod.owy mo,żna 
skonsumować, Mam nadZieJę, że nawet autor listu z Warszawy me zgodZiłby 
się z takim stanem rzeczy. 

Łączę wyrazy poważania . 
Andrzej KaRBOŃSKI 

• 
Johannesburg, maj 1%3 r. 

Drogi Redaktorze I 
Artykuł p. Stefana Komornickiego w kwietniowym numerze "Kultu­

ry" pt. "Kongres w Durbanie" ujmuje za~adnienia Połud~iowe.i Afryk!, 
Rodezji, a nawet reszty kontyne!ltu w. s{lOSÓ?, kt6ry. czytelmkowl europeJ­
skiemu musi się wydawać naJzupełmeJ me~rozuml~ły. Na t):'c~ ktlku 
stronach p. Komornicki zaprzecza własnym tWlerdzemom, zapewmaJąc ,czy­
telnika, że wśród Czarnych rząd Verwoerda "zaszczepił mocny nacJon~­
lizm" by w chwilę potem skonstatować, że właściwie w Afryce me 
ma n~rod6w, a tylko "grupy szczepó:-v murzyńskich". Co ,gorsz.a ~am za 
ideał sw~iej partii uważa stworzeme z Afryki PołudmoweJ Je~nego 
NARODU składającego się - tak należy. six domyśl!lć. -. z Anghków, 
holenderskich Bur6w. Zulusów, Xhos6w l kllkudzleslę~lU !nnych szcze­
p6w murzyńskich. Używając wesołego powiedzonka angielskiego, zna~eg~ 
zapewne autorowi, got6w Jestem zjeść m6j kapelusz (I eal my hat), Jeśli 
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czytelnik w Europie cokolwiek z tego zrozumie, jeśli ta ofiara druko­
wanego słowa uwier~y w kulinarno-polityczne zdolności p. Komornic. 
kiego przyrządzenia Narodu z tak urozmaiconych ingredientów. 

Problemu Afryki Południowej nie można ani mieszać, ani uogólniać 
z z~gadnienia~i reszty C~arneg~ Lądu (!la .poł~dnie od S~hary). W 
całej Afryce Jesteśmy śWiadkami dekolomzacp I emancypacJI, podczas 
gdy w Płd. Afryce autochtoniczny element biały dekolonizować się nie 
może dla prostej przyczyny, że kolonią już od bardzo dawna nie jest. 

Nasz problem murzyński jest funkcją losu Czarnego w reszcie kon­
tynentu. Ilościowo Murzyni w Afryce Płd. reprezentują przecież zaledwie 
5% czarnej ludności kontynentu. 

Zgadzam się z autorem, gdy mówi, że w Afryce nie istnieją narody, 
(w ogóle trudno przewidzieć czy kiedykolwiek powstaną), ale Jlrotestuję 
gdy twierdzi, że Verwoerd zaszczepił tu nacjonalizm mur:ryński. ZaszczepI! 
on coś całkiem odmiennego, co nosi nazwę rasizmu. Przecież powinno 
być jasne .dla au.tora, że . etymologia słowa .... nacjonalizm ". w~k~zuje na to, 
że przedmiotem Jego musI być .. NARóD . Na usprawledhwleme autora 
trzeba przyznać że cała prasa krajowa, a także, niestety za.8raniczna, młÓCI 
bez końca ten nacjonalizm murzyński, afrykański i jaki tam jeszcze 
używając tego nonsensownego określenia jako eufemizmu w miejsce brzydko 
brzmiącego rasizmu. 

Autor zdaje się wywodzić swoje rozumowanie z zu~ełnie błędnego 
założenia, że .. niskie instynkty nieoświeconej masy białych' w tym kraju 
wynikają z jakiegoś specjalnie niefortunnego składu narodowościowego tego 
elementu. Przeciwnie, jestem przekonany, że jakikolwiek inny naród w po­
dobnej sytuac/'i zachowałby się identycznie. S'1dząc po polskim elemencie, 
~tóry. z, liber,,; nego zamiema się w tutejszyJ'!l klimacie na skr,,;jnie ~eakcY.iny 
I to JUZ po kdku latach pobytu, wolno sądzIć, że proces ten Jest mezalezny 
od pochodzenia elementu napływowego. 

Jakiż więc jest ten klimat polityczny, w którym Biali zamieniają się 
na reakcjonistów przez świat cały potępianych~ Dlaczego partia poli­
tyczna autora, wbrew jego zbyt licznym .. ja przewiduję" nie ma żadnej 
realnej szansy~ Ponieważ autor na te tematy nie ma nic do powiedzenia, 
prag~ go w tym wyr~czyć. 

Tragedią Afryki Południowej jest to, że poza garstką idealistów 
NIKT w kolaborację międzyrasową nie wierzy. To znaczy, w kolaborację 
Biało-Czarną w momencie, gdy dyspozycja władzy przejdzie w ręce murzyń­
skie. Nie wierzą także w możliwość takiej współpracy publicyści europej­
scy godni tej nazwy, ani uczeni obznajomieni z Afryką. ..Nieoświecone 
~asy białych' w Afryce Płd. nie są WięC w swoich wierzeniach odosob­mone. 

Dlaczego~ Bo historia wyprzedziła już dawno okres kiedy taka kola­
boracja była teoretycznie możliwa do osiągnięcia. Trzeba było _ panowie 
Anghcy, Holendrzy i Francuzi-Hu

1
enoci - zaczynać temu 300 lat, trzeba 

było zamiast rozdziału socjalnego w osobnych dzielnicach), towarzyskiego 
(w klubach), religijnego (w kościo ach) i seksualnego (w ł6żku) stosować 
wymieszanie na każdym szczeblu. Conąuistadony hiszpańscy wymordo­
wali połowę Inkasów, a z drug~ (zapewne przystojniejszą) pożenih się w 
ten lub inny sposób. W rezultacie stworzyli społeczność wielokolorową, co 
prawda społecznie zacofaną, ale za to wolną (stosunkowo) od rasowej trucizny. 

Ale tam, gdzie świadomość rasowa zasilana wspomnieniem wieko­
wych krzywd wyostrzona jest do refleksu instynktu, za póino jest na 
to, by garstka idealistów odwróciła bieg historii. Czyż autor powołać się 
może choćby na jeden precedens w historii, gdzie by większość obcorasowa, 
zap6iniona kulturalnie zgodziła się współpracować z mniejszością nie odarłszy 
jej z wszystkich przywilejów? 
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B uwierzyć w podobny nonsens trzeba by wpierw .postulować, że 
wszystkie doświadc~ema h~storii funta kłaków nie są warte, I że rasa czarna 
nie z ludzi a z amołów Się składa. '. d 

Innymi słowy, 3 miliony Białych w Afryce Płd. mają ",,:ybór pomlę<'kY 
anihilac ą (lub wycofaniem si~ . do obozó~ D.P . . w Europie) a psychi ą 
CYT ABEJLI, która to psychiką postul.uJe totah~tyczny ~ystem rządó~. 
Do takiego właśnie systemu rządów totahtarnych meuchronm.e w .tym .kraJu 
się staczamy. Tak jak, nie .możn~ M~nynów za to potępiać, ze me. ~ą 
aniołami, tak i olbrzymią wlększosć Białych. w Afryce .Płd. !Tudno WIOIĆ 
za to że z dwóch tych alternatyw wybrah drugą. Nie moznl!- od spo­
łeczeństwa wymagać, by składało się z samych b~hater~w. Zamiast rzuc:ać 
kamieniem na Białych w tym kraju, Europa powl.nna I~. wsp6łcz,!ć, ~Ieć 
dla nich uczucie litości, jako do mor!turi. F a.kt" ze oplOla euroPJjs\a jest 
pneciwko nim wynika z ~upełnego me~ro7.u~lema .dyl.ema~u prze, tłórym 
stoi tu Biały. Za liberahzm w Europie Ole płaCI Się, flzyczn't zag a~ą. 
Gdyby naszego Bura wychować poza Afryką I:ołu,dmowlł~ ?ylby takim 
samym socjalistą, labourzystą, czy radykałem, Jakim Jest dZls Jego oponent 
i kr~yk w Europie. . . . 

Niemniej przeto, wybór altc:rna~~y <;:ytadeh (czyh pohtyc~le. Pie-
ciąganie nieuchronn~go wyr~k~ histom) pocl~ga za .sob~ głęboko memora n~ 
skutki. Lawina coraz bardZiej dr.astyczme mesprawledl!",,:ych praw! łuchwa 
lanych przez Białych, jest przy)m0';Vana. coraz potulOlej przez bla Ił .s~­
łeczność. Musi ona sobie dorab,lać. l~racJonall}e argumenty dl.a przełkmęcla 
takiej legislatury. W wyniku clśmema wywieranego przez IOs~ynkt samo­
zaćhowawczy na podświad?mość B!ałych, dochodzą om do gra!llc ~otaln~go 
znieczulenia na terror pohtyczny I krzywdę społeczną, której ofiarą Jest 
Czar~. k' N' 

To jest tragedia południowego cypla ontyn~nt!l, I na tę emezl~ 
jesb~~my tu skazani. Utopiści z ~bo~u p. Kom~rmcklego mogą na tle tC:J 
tragedii dostarczyć tylko teg,o m.ewlOne~o uśmiechu, kt6rc:go nawet naJ­
bardziej beznadziejna sy.tuacJa me P?~lOna ~yć po~bawlOna. 

Na temat przyszłOŚCI, autor rówmez - me~h mi to słowo ~yba~zy 
- majaczy. Prawda jest inna. W «;:ytadelach me m~ buntów, .am ~mlan 
kierownictwa politycznego. Są nator,nl,,:st tyl~~ poddama! są ~ap!tulaCJe n~ 
skutek przecięcia dopływu wody .1 zywnoscl przez meprzYJac.le!a. .T a~1 
b dzie koniec Afryki Południowel,. ~apc:wn.e po. latach na~ęzaJą.ceJ Się 
f:ii sabotażowej, po latach 1?0głębl~JąceJ Się rumy ekonomiczneJ. Gdy 
obronie zabraknie prochu w ładowmcach. 

Łączę serdeczny uścisk dłoni. 

Włodzimierz LED6CHOWSKl 

• 
Paryż, 6 maja, 1963 

Szanowny Panie Redaktorze I 

J~k naj goręcej pragnę podzic;ko~ać Panu Redaktoro",,:i i "Kulturze;" 
za umieszczenie pięknego wspon.mlema, p. Al. Kawałkowsklego o śp .. męju 
moim Władysławie Pobóg-Malmowsklm, I za tak skuteczne wezwame .0 
czytelników .. Kultury" o przuście ~l z p0lll;o~ą. Bardz~, bardzo

k 
serdecz~le 

dZiękuję staropolskim .. Bóg Zapłać .. r?wl!lez .w:szystklm .rod~ ~m rOZSia­
nym po całym świecie, którzy tak hczme I hOjme odpowledzleh na apel 
Pana Redaktora. 
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, Je?nocześni~ chcę ~apewnić wszystkich, kt6rym droglł jest pamięć 
sp. męza !Ilego~ 'f-e ~ę~ę Się starała w miarę mych sił, oraz bardzo skromnych 
środk?w I mozliwoscl, aby prace, kt6re śp. mąż mój pozostawił zostały 
opublikow~ne. Uważa~ to. za m?j święty obowiązek. 
d . A najt~walszym ł na Jwspan~alsz'y~ ucz<;ze ... iem. pamięci zmarłego bę. 

Zle, !ldy. jego . ,,~ajnowsza HIstona znajdzie Się w każdym polskim 
domu ja~ I w Iiczme rozrzuconych domach polskich we wszystkich zakąt­
kach ŚWiata. 

Dzi'ikując raz jeszcze z całego serca Panu Redaktorowi, "Kulturze" 
wszystkim ofiarodawcom, łączę wyrazy szczerego szacunku. 

Maria POBOG-MALlNOWSKA 

• 
• 

Toronto, dnia 14 maja 1963 r . 
Szanowny Panie Redaktorze I 

~asz polski Ośrodek Katolicki KASZUBY, Ont. decyzją pewnych 
czynmk6w . ~ośclelnyc~ został ~kazany na likwidację. 

Ta!lltejsl Kaszubi, wygnam 100 lat temu z Pomorza przez Bismarcka 
przybyli do K:anady i osied!ili się. w Barrx's Bay, Combermere, Round 
Lake; w załozonym przez mch oSiedlu ~ILN.0,. Ont. słyszy. sitę mowę 
polsk.ą · Przez ?wy<;h 100 lat zachowali sw6j !ę~yk, tradyCje I. wiarę 
katolick~. '!-udzle. CI, łagodn.ego charakteru, UCZCIWI, zorgamzowali sobie 
wł.asne zycie,. m?z<: trochę biedne, .. al~ na ~ewno pogodne i szcz śliwe. 

~rzed . dZleslęcll! laty "odkryl . Ich ks!ądz Rafal Grzondziei. polski 
franCiszkanin znany j~ko . F ather IgnatlUs, m6J kapelan z Armii Polskiej na 
Srodkowym ~schod~le I ~e Włoszech. Zalożył Ośro~e.k Katolicki i przy 
p?m~cy . ludzI dob~ej . w?h zbudował malowmczy koscl6łek położony na 
mewleIkim _ p6!wysPII: Jeziora wśr6d lasu sosnowego. Powstał urzl!.d pocztowy 
KASZUBY, Ontano, . kt6ry na cały. świat wysyła listy pieczętowane 
połs~ą . nazw~, oraz clekaw~m nad.ruklem na k~respondencji stwierdza i 
głOSI z~: "mgdy Kaszuby me prZyjdą do zguby . 

. O SIem lat .t.emu P?l~cy harc,:rz:e ppbudowali w pobliżu sw6j ośrodek 
~łozony .z kolonII męskIej. I żeń~klej. Ubiegłego lata przez ich tall!.~jszych 
JedenaścIe obo.z6w przewinęło SIę. około 1000 młodzieży polskiej . W roku 
1960 odbył SIę !am zl!?t 50-I~cI~ harcerstwa "polskiego w Kanadzie. 

Nad brzegamI ta!lltejszych jezIor. Polacy z Toronto, Hamilton, Ottaw . 
Montrealu" a naw,:t I ze !Stan6w. Zjednoczonych zbudowali sobie przeszło 
150 ~omkow łetms~C?wych . Gmina Radcliffe przestała być ubo~'I:. W 
ostatmc~ 10 I~tach je! tz~. "assessment" wzr6sł z $60,000 do $450,000 I 
Stała SIę waznym osrodklem turystycznym w rejonie rzeki Madawaska 
~ospodar~zo ~tanęła na nogi właśnie dzięki naszym polskim osiągnięcio~ 
l temu mkt me zaprzeczy. 
. Ale tego rodza)u działalno~ć nie poc/,obała się ludziom, kt6rych draż-

młla kn~s~a polsk?Ść. I ... asz entuzjazm. Postanowili zabić i zniszczyć renesans 
po s OSCI na tej ZIemI. 

~~zbawio ... o !las pol~kich nabożeństw, polskiej ewangelii i kazań 
polskIej spo~ledzl,. modli.twy i polskiej pieśni religijnej, _ zabierają~ 
nam naw.et. I pol~klego kSIędza . 

. T!? JUZ me Jest sprawa .lokalna .. To jest sprawa całej Polonii Kana­
dyjskIeJ. Albo 'wszyscy stamemy solidarme w obronie naszych słusznych 
praw gwarantowanych nam demokratycznym systemem tego kraju, albo sta-
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niemy się bierną mas/}, której słabość zachęci i rozzuchwali ludzi złej woli 
do dalszych antypolskich posunięć. 

Kongres Polonii ~anadyjskiej i Zarząd Główny Stowarzyszenia Pol­
skich Kombatantów Ujął tę sprawę w swe ręce . Poszły prośby o pomoc 
i interwencjo< do Watykanu i Ojca Swiętego. Obronimy nasz Ośrodek Ka­
tolicki na KASZUBACH, Ont., - bo cała Polonia Kanadyjska wykaże 

udowodni że jednak "nigdy Kaszuby nie przyjdą do zguby" . 

Łączę wyrazy poważania. 

Henryk WILK, inż. arch. 
69 Overland Drive, Don Mil/s 

On/ario, Canada 

• 
Kingston Uamaica), 15 kwietnia 1963 r . 

Szanowny Panie Redaktorze I 

Artykuły p . Kawałkowskieg.o czytam zawsze z dużym zainteresowaniem, 
zwłaszcza od kiedy stara się, jak się wydaje z dużym powodzeniem, objaś­
niać i interpretować nieco zawiłe płany.gen. de GaulIe. 

Wydaje mi się jednak, że ~ ostatmm z tych arty~ułów ~. n~. 3/185 
znajdują Się pewne sprzecznOŚCI, które na pewno me obclązają konta 
p . Kawalkowskie{!o, !ecz ~ą raczej. ~yrazef!1 ... iejas!l0śc.i samej doktryny 
gen. de Gaulle. Jeżeli bowIem przy/mIerny, ze Istotme SIła atomowa fran­
cuska ma odgrywać rolę "zapalnika' to czy nie jest rolą "niemoralną" w 
myśl doktryny że obrona powinna używać środków dostatecznych dla odpar­
cia napaści ale współmiernych. Jeśli ktoś rzuci się na mnie z kijem nie 
powinienem używać karabinu maszynowego. 

Czy zatem nie lepiej byłoby zużyć te ogromne środki wydawane na 
francuską siłę uderzeniową na szybsze i skuteczniejsze powiększenie fran­
cuskich sił konwencjonalnych? Trzeba wziąć pod uwagę, że wydatki na 
rakiety Ledą cor~z wi'tksze, i nie ~iad.om,? ~zy wysił~! te ~~~ą skuteczne; 
zaś samoroty Mllage IV wydaje SIę ze JUZ w chwJlI welscla do służby 
będą przestarzałe. Jeśli zatem jednym z argument6w p. Kawałkowskiego 
(lub gen. d~ Gaulle) jest, że !Stany Zjednoczone nie mogą pozostać obo-

lętne na opanowanie potencjału europejskiego przez Sowiety., to czy nie 
epiej dla odparcia najazdu sowieckiego na Europę rzucić Siły konwencjo­

nalne NATO, wsparte przez amerykańską siłę atomową jeśli tego będzip. 
potrzeba. 

Łączę wyrazy prawdziwego szacunku. 
K. ZDZ/ARSKI 

• 
Kopenhaga, 8 kwietnia 1%3 r. 

Wielce Szanowny Panie Redaktorze I 

Postanowi lem po wielu latach prenumerowania "Kultury". prenumeraty 
tej więcej nie odnawiać. Przyczyną tel' decyzji jest stanowisko "Kultury" 
"wobec zagadnienia walki o niepodles ość Polski . 

Moim zdaniem, "Kultura" niedostatecznie podkreśla brutalny fakt 
okupacji Polski przez wojska sowieckie. Wydaje się nawet, że sprawę t~ 
chętnie przemilcza lub przedstawia jako coś analogicznego do sytuacjI 
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~t'li~.ącej ~ ramac~ paktu, ~tlantyckie~o. Sądzę, że 
o s I po~!nna byc wyrazOle postawIOna i że nie 

lub b~rdzleJ mętnych rozważań filozoficznych. 

I Ł:lczne, doskona.le artykuły ukazujące się w 
zas omć tego 7.asadmczego dla mnie braku. 

sprawa niepodległości 
nadaje się do mniej 

.. Kulturze" me mogą 

Proszę Pana Redaktora o przYJ'ęcl' e 6 
szacunku. Wy~az w mego bardzo wysokiego 

Tadeu3Z ZALESKI 

• 
Panie Redaktorze I Asnieres, dn. 3 maja 1963 r. 

. . Pro5z.ę wstrzymać dalsze przysył . 
zecle sobIe. zatrzymać. ame mI 

~nudzlły mi. się .ciągle narzekania na 
. rzepraszam JedYnte .. Londyńczyka". 
Z poważaniem. 

,.Kultury". Pieniądze 

Polskę dzisiejszą. 

C. KUSN/EREK 

T1~y~skbi korespondent .. Kultury": . Juliusz MIEROSZEWSKI 
ams orough Road, London, WA. - TeI~fon: CHlswiclt 1860 

WydaUICa: INSTITUT LITTERAIRE 
91, avenu~ de Poi ,My, Maisom-Laffitte (S.~t-O.) 

D,recteur-seran': Jerzy Giedroyc_ 

DepOt UgaI 2' trimestre 1963. 

mo-
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TOM lX~XVII 

MAREK HŁASKO 

Ulegając stałym prośbom na~LYch Czytelników wydajemy zbiór 
najlepszych - dawnych i nowych - nowel autora .. Cmentarzy" , 
Nowele te nigdy dotąd nie uh.aty się w wydaniu ksi<Jżkowym, W 
skład zbioru wchodzi głośny .. Ó~my dzień tygodnia", tłumaczony na 

wiele języków i sfilmowany, 

Str. 192 Cena egz. 12 F . (18 sh.; dol. 2,50) 

• 
TOM lXXXVIII 

(1939-1942) 

ANTOLOGIA 
W opracowaniu i ze wstępem Marii Czapskiej 

Na książkę sk ładają się fragmenty prac pisanych na uchodźtwie, 
w ogromnej większości już dziś wyczerpanych, a przede wszystkim 
prawie. r;tieznanych, gdyż ukazywa ły s i·ę w czasie wojny lub zaraz. 
po wOJOle. 

"Nie po lo, żeby jątrzyć zoslal wydana niniejsza anlologia _ 
pisze We Wslępie Maria Czapska - aLe by ujawnić, bo tylko ujaw ­
nienie zła może oczyścić po/ska-sowieckie slosunki, zneulralizować 
trucizny . l została wydana także dla tella bo wielkich zbrodni, które 
napiętnowały XX wiek ery chrzdcijańsk,iej nie wolno nam zapominać, 
bo każdy z nas ponosi za nie jakąś część odpowiedzialności, a pamięć 
- lo oslrzeżen ie. 

Nie woLno nam zapominać więzień i {agrów ~owieckich, zagłady 
Żydów, niemieckich obozów śmierci, mordu kalyńskiego i innych, 
r,jeodkrylych, mordów kulą w kark, a lakże gorzkiej prawdy degradacji 
człowieka - kala i ofiary" . 

Str. 360 Cena egz. 16,50 F. (24/6 sh.; dol. 3,50) 

Imprlmerle RICHARD, 
Z4, rue St6phenlOn, Paria (XVlllo). Cena 3.50 F 
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